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| 10 gro:.y Prenumerata Miss qarsa 
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A + Z przesyłką pocztową 3 ka 
przy ulicy Tare swej X 10. rony, 3 marki lub 1 rube 

50 Kop. 
Administracya Kwartalnie wzy razy tyle, 
w klepie przy ulicy króla i Cena ogłoszeń: ogłoszenia 
Jana Sobieskiego W u drobne pa 6 b. od wyrazu. 
(dawniej Szosowa) paloazenia csing IS 
s 3 

Lisów nieopłaconych nie 7 jego miejsce Nekrologi, za- 
przyjmuje się Rękopisów wiadomienia o ślubach I za- 
dedakcya nie zwraca bawach po 50 h, ad wiersza 


Nadesłane po 1 kor, i mar 


Zadane ka DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY KARE AEC 


zabawach, przedstawie- Załączniki podług osobne 
DU eaaa Ataia WYCHODZI O GODZINIE 8-MEJ RANO. ares 


GAZETA POLSKA" jest do vubycia we wszystkich Biurach dzienników, księgarniach, trafikach, wogóle tam, gdzie jest wystawiony napia 

Tu jent do nabycia „GAZETA POLSKA” Takie napiay wystawione są w Dąbrowie, Zagórzu, Strzemieszycach, Niemcach, Wolbromiu 
Jędrzejowie, kadomiu, Lublinie. Piotrkowie. Gołonogu. Sławkowie, Olkuezu, Miechowie, Kielcach, Boleaławiu Lt. a. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya w Dąbrowie ul. króla Jana Sobieskiego Ne B (dawniej Szoaowa). 


Oświata wielką jest rzeczą i nigdy 


Depesze Biura Korespondencyjnego z dnia 3 kwietnia. W ROCZNIC Ę nie dose test podkreślać Jel AAC d 


rolę. Ale obok niej było coś innego 


Walki na południe od Douaumont.—Trzeci atak Zeppelinów. R A C Ł AWI C jercze, co umailiwialo zwyciestwa Ce 
Artylerya moskiewska pracuje. Zadowoleni Czarnogórcy. We RE 
BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. Po Gaczwekiosadnh oe |ziwić ab IN 
cewka siej, o" krthzya, z laj ow jedna | dać mależy szojeconemii zapalowi po 


Na froncie rosyjskim. Artyletya nieprzyjacielską rozwinęła wczoraj kiin stopniu są zdolni do poświęceń i | ważną ! mocną organizacyę. Wtedy cu- 
prawie na wszystkich częściach , półnacno-wschodniego frontu wzmożoną działalność. ofiary z krwi i życia na rzecz wspólnej | dów można dokonywać i pozornie nie- 
Pozatem nie zdarzyło się nic szczególniejszego. sprawy. Gdy Konstytucya trzeciomajo- | przezwyciężalne przeszkody łamać i do 

Na francie włoskim i południowo-wschodnim położenie nie- wa, prawem biorąc w opiekę włościani: wolvości iść z powodzeniem. Hasła e- 
LAE Von Höfer. na, czyniła go prawnie człowiekiem i| migracyi „Przez lud dla ludu“ nie było 


obywatelem, choć nie dopuściła go jesz- | błędne, byla jena połowiczne, nie szła z 
cze do pełni swobody i równości spo- | niem bowiem możność i moc organizo- 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. łecznej, Racławice zwycięskim udziałem | wania ludu do walki, 


1 5 chłopów w boju dał rawu konstytu- Niespodziane w ówczesnej Polsce 

BERLIN. Urzędowo donoszą: b 3 skip cyjnemu sankcyę N Stawiając | zjawisko Emen kiera rycerza Raclawie- 

Na zachodzie. Po lewym brzegu Mozy wszystkie pozycye nieprzyjaciel- p zed oczy narodowi dzielność bejawą | kiego tlumaczy się tem samem. Nim 

skie na północ od potoku Forges między Haucourt a Bethincourt są w naszem ręku. chłopa, torowały w pojeciach drogę do | jeszcze wyszedł Uniwersał Połaniecki, 
Na południowy zachód i na południe od fortyfikacyi Douaumont wojska nasze znaj- | przyjęcia postanowień Uniwersalu Pu- | Kościuszko wzywał do sprawiedliwości 
duja się w walce o rowy franc e i punkty oparc łanieckiego. * Bez Głowackiego i Świ- | wobec chłopa, do traktowania go jako 
ZE WEŃ stackiego niemożliwym byłby moralnie | obywatela, do budzenia w nim uczucia 

Na wschodzie nie zdarzyło się nic istotnego. Uniwersał Połaniecki. narodowego obowiązku, a równocześnie, 
Eskadra naszych latawców obrzuciła bombami dworce kolejowe w Pogorzelach Trzeba wczuć się w nast'ój po| przystępował do zorganizowania na tej 

i Horodziejach przy torze do Mińska, jakoteż obóz wajenny w Ostrówkach na po- bitwie Racławickiej, by zrozumieć zdu | podstawie armii trzystotysięcznej. Po- 
zaś z naszych statków napowietrznych obrzucił bombami miene, jake ogarniało wszystkich na| częto tworzyć natychmiast po ogłosze- 


wieść o Bartkach raclawickich. Legen-| nin powstania trojaką siłę zbrojną: 


urządzenia kolejowe w Mińsku, 
AE SL da rosnąć poczęła, uosobiała patryotyzm | 1) wojsko liniowe z rekruta dymowego 


Na Bałkanach nic nowego. chłops*i, budziła dlań szacunek, łago- | jednego na pięć dymów, 2) drugie pa- 
E ARE: A A dziła niechęć do wyzwoleńczych społecz- | wołanie, czyli t. zw milicyę z reszty 
Trzeci atak Zeppelinów w kwietniu. nie zamiarów Naczelnika, a jego same- | mieszkańców od 18 do 40 lat, obowią- 


go napełniała otuchą 1 zachęcała do] zanych do stawania pod bronią zaszcze- 
przyspieszenia stanowczych kroków w | gólnymi rozkazami Naczelnika i 3) po- 
celu posunięcia nap'zód dziela odrodze-| spolite ruszenie wszystkich pozostałych 


Statki napowietrzne naszej marynarki zaatakowały wczoraj w nocy doki lon- 
dyńskie i inne militarnie ważne punkty na wschodniem wybrzeżu Anglii, jakoteż 


Dunkierkę. nia sejmowego. w domu mężczyzn, przeznaczone głów- 
PRZEBIEG ATAKU. A jednak odpowie niejeden: na nie- | nie do pomocy wojsku regularnemu t 
BERLIN 3 kwietnia. (T.B.K.). Urzędowo donoszą: Eskadra naszych statków wiele się to wszystko zdało. Wołał| do obrony własnego województwa, 
napowietrznych zaatakowała po trzeci raz w nocy na 3 kwietnia wschodnie wybrzeża chłopa Kościuszko, wołali go komen- Zachęconego obietnicami praw oby- 
Anglii, tym razem część północną. Edinburg i Leith z urządzniami dokowemi nad danci za Księstwa Warszawskiego i Kon- | watelskich chłopa ujimowano odrazu w 
Firthoiforth, Newcastle i ważne zakłady do budowy okrętów, jakoteż wysokie piece i gresówki, emigracya listopadowa rzuciła | trojaką organizacyę wojskową, nie proś- 
fabryki nad rzeką Tyne zostały obrzucone z bardzo dobrym skutkiem bombami wy- hasło „Przez lud dła ludu", uwłaszcze- | ba, ani namowami, lecz przymusem. 
buchowemi i ognistemi. Zauważyliśmy szerokie pożary, gwałtowne wybuchy i rozie- niem włościan rozpoczął czynności po- | organizacyi wybijali „ię Głowaccy, jak 
głe walenia się budynków. Baterya pod Newcastle przymuszona do milczenia. Mimo wstańczy Rząd Narodowy roku 1863, a | później w R! OKOL 
wałtownego ostrzeliwania wszystkie nasze słalki napowietrzne wróciły i wylądowały a JedosE and iale mie tuszyś i iKrajl niej | wierzwyczecy: > 
E A y ADA M obronił, sprawy walności i niepodległo- Dziewięć dziesiątych chłopa rosy|- 
bez uszkodzenia ści narodowej za swoją nie uznał | w | skiego albo i francuskiego nie poszłoby 


pospolitem ruszeniu do boju nie stanął. | dziś na wojnę, gdyby go brać chciano 


BIULETYN URZĘDOWY TURECKI. Przeciwnie, odpowiedział niejednokrotnie | nie przymusem, lecz patryotyzmem i 


RE i f a a podobne abławami na po- j agitacyą. A rateligencya, czyli uświa- 
KONSTANTYNOPOL 3 kwietnia (T. B. K). Kwatera główna donosi pęd Sagi 4 s SE S 

> E A Ark OB wstańców, rabacyą czterdziestego szóste- | domieni narodowa — czyź inaczej? Brak 
Na froncie kaukaskim usiłowane ataki nieprzyjacielskie, ażeby nasze posuwa- go roku, Sołowiówką i wielu innymi| środków da zmuszenia uświadomionej 


nie się naprzód w odcinku Czuruch powstrzymać, zawiodły. PCA GRMAWENYTW rzyczyną szlachty do posłuchu był 
_ Tureckie łodzie podwodne zatopiły 30 marca na wodach koło Batum trans: Dide kie Busyzoskcy sea LŚ ZERA ALE kaj. 
portowiec sosyjski (12,300 tonn), na którym znajdowali się żołnierze i mater faktyczną słuszność, Istotnie tak bylo. | stotysięcznej w 1794 roku armii, a Ra- 
Jenny, a 81 marca zalopiły jeden okręto 1,500 tonnach i jeden żaglowiec. Wezwanie do chłopów, tej najliczniej- | clawieki czwarty kwietnia mógł był 
R szej warstwy narodu, mie trafiały, do PRA oświeconą szlachtę. iP 
i i ruchów powstańczych czerniawa chlop- ziś przecie nie jest inaczej, Pra- 
Opanconzany ORNE LOCO h i ska nie ruszyła. Obojętną okazała AO wo zastosowania przymusu i wydoby= 
KOLONIA 3 kwietnia (T. B. K.) Na podstawie wiarogodnych informacyi z ona na ogółi w dobie dzisiejszej wobec | wania na jaw Glowackich spoczywa w 
nad granicy holenderskiej „Kölnische Zig.“ donosi, że w połowie lutego na zachód od Legionów ręku uświadomionej inteligencyi. 
wysp Orkney opancerzony krążownik angielski klasy County zajechał na ławicę. Jak Pospolicie przyczynę obojętności TK. 
mówią, chodzi tutaj o opancerzony krążownik „Donegal'. chłopa względem nawoływań do powstań a= 
Minister Krobatin w Czarnogórze. SE się w EKO annuels , braku 
(i n R = = A £ uświadomienia narodowego, o tyle przy- - 
Pi KE OT (T. B. K), Z wojennej kwatery prasowej donoszą: Au- najmniej, o ile dotyczy to walk A Ostatnia przestroga 
"y s jny jenerał-pulk. Krobatin przybył 31 marca do Cetynii, urocz nych. W ten sposób prawdopodobnie 
ście przyjmowany przez austro-węgierskich oficerów i urzędników, przez licznych 3 


będzie się oceniać później i aberną po p . 
cerów czarnogórskich, metropolitę Mitrofana z klerem i notablów, ` Jeneralowie Milu- stawę wlościan wobec Legionów — bra- dla l olski. 
tin i Wukotić (brat przyroda! królowej Mileny) przedstawili oficerów czatnogórskich. kiem oświaty i uświadomienia narodn- 

Metropolita wygłosi przemowę, w której wyraził wielką radość z powodu przybycia REL Sądząc UAE będ SĘ sposób, 
ministra i zapewnił, że austro-węgierski zarząd wojskowy ‘w Cetynii czyni wszystko, popełnia się nieprzebaczalny wprost 
co może, ażeby przyjść ludności z wszechstronną pomocą, czego dobre skutki 8 już PaRa amin SME za Swi? p hadzi d iaakó 
teraz widoczne. Metropolita podniósł, że wojska austro-węgierskie od pierwszej chwili REKI RATE CEO LS EL rzechodzims mda WIO ROSA 
okupacyi zachowały się łagodnie i przyjaźnie względem ludności czarnogórskiej, za dem uświadoniienia, czyż lud krakowski | tecznych. Do najgłówniejszych przyczyn 


co metropolita składa ministrowi wojny najserdeczniejsze podziękowanie imieniem EE naj Ko p E DAE A JERG Mac EE 
1 ' 


(Dokończenie). 


własnem, imieniem duchowieństwa i ludu czarnogórskiego. Metropolita zakończył bnych typów nie spotkać wśród Kur-| du, brak wojska. Gdy  spostrze- 
wyrażeniem nadziei, że minister będzie u cesarza i rządu avstro-węgierskiego tłuma- piów, na Litwie, czy Żmudzi, w Lubel- Í gliśmy się, że w tych właśnie kierun- 
czem tego usposobienia i najgorętszej wdzięczności ludu czarnogórskiego. skiem, czy na Mazowszu, czyż dalej nie | kach należy Rzeczpospolita zrelorma- 

* Minister wojny podziękował w odpowiedzi za przyjęcie | zapewnił, że uwia- mieliśmy Bartków zwycięzców, którzy | wać, nie stało już czasu. Opozycya do- 
«domi cesarza o lojalnem usposobieniu i wdzięczności ludu czarnogórskiego. umiejętnie zażyci cudów  dokazywali | mowa mniejszości ı przemoc zewnętrzna 


Dnia 1 kwietnia minister odjechał stąd da Skodry (Skutari). dzieiności i rycerskości? powaliły w gruzy świetne niegdyś mo- 


carstwo i potrzebne po wszystkie czasy 
w koncercie państw europejskich. 

Dawne niedomagania mściły się na 
nas przez całą epokę porozbiorową, 
zwłaszcza najzgubniejsza niezgoda 
domowa. Ona skrzywiła dzieło Le- 
gionów Napoleońskich, ona zmarnowała 
rak 1831 i 1863, ona nareszcie rozdziera 
nas dzisiaj w czasach najokropniejszega 
od początku świata zmagania się naro- 
ów. 

Przykładem historyi nauczeni weż- 
my się za bary z naszemi niedomaga:- 
niami narodawemi. Spełnijny obowią- 
zek polski i katolicki. A więc naprzód, 
zgodnie z sumieniem polskiem i nauką 
katolicką, pogódźmy się między so- 
ba Stańmy jasno, otwarciei 
czynnie na froncie antyro- 
syjskim. Gdy potrafimy sobie wszys- 
cy to powiedzieć, odrazu pierś narodu 
wzbierze falą ogromnej miłości wzaje- 
mnej, zbudzi się z letargu Polak, poto- 
mek Żółkiewskich, Czarnieckich | Ko- 
ściuszków. Cn była clemne, stanie mu 
się jasnem; co było wątpliwe, stanie się 
pewnem jak rzeczywistość; co bylo 
chore i obolałe, nagle ozdrowieje, jak 
w godzinie cudul 

Gdy złączy nas zgoda, nikt nie po- 
trall przeszkodzić, ażebyśmy nie wydo- 
byli z siebie i rządu i wojska. Zadatki 
obu tych dzieł istnieją: mamy Legiony, 
mamy Naczelny Komitet Narodowy. 

Jeżeli w zgodzie postanowimy, ja- 
każ sila piekielna powstrzyma rozwój 
Legionów na bardzo poważne wojsko 
narodowe, walczące sojuszniczo po boku 
mocarstw centralnych za sprawę swoją 
i za sprawę wspólną. 

A cóż musi być nieuniknionem, a 
dła nas w najwyższym stopniu pożąda- 
nem następstwem takiego stanu rzeczy? 
Naczelny Komitet Narodowy, który ma 
dzisiaj za sobą Legiony, całą Galicyę ze 
Slązkieri austryackim i wszystkie karne 
żywioły niepadleglościowe w Królestwie, 
na Litwie | Wołyniu, pomnożony o ak- 
ces i czynny współudział wszystkich 
braci, którzy przystąpią do dziela zgody, 
stanie się bardzo poważną potęgą, ma- 
jącą nie tylko moralne znaczenie. 

Cóż na tem zyska sprawa polska! 
Tak wiele, że aż serce drży z uniesie- 
nia, iż to wszystko stać się może, iż to 
tylko od nas zależy. Europa cała spoj- 
rzałaby na nasz najwyższym szacunkiem. 
Nie tylko sojusznicy nasi, ale także 
przeciwnicy. My zaś, co jest w tym 
względzie najważniejsze, odnaleźliśmy 
samych siebie, odnaleźlibyśmy 
siebie jako naród, o jednej du- 
szy, o jednej woli. Byłby to dla 


nas najistotniejszy akt odrodzenia i 
zmartwychwstania narodow ego. Mieli- 
byśmy naraz: zgodę, rząd i wojsko, a 


więc te wszystkie trzy walory, których 
zaguba zniszczyła niegdyś wolność Oj- 
czyzny! W tym samym stopniu, w ja- 
kim zaguba tych walorów wolność na- 
szą zabiła, w tym samym stopniu od- 
zyskanie ich musiałoby przywrócić utra- 
cune dobro. Jest to prawda prosta i 
oczywista, 

Cóż tedy czynić nam wypada? 

Będzie to powtarzanie własnych 
słów, ale powtarzanie potrzebne, koniecz- 


„GAZETA POLSKA* 


ne, które powinno iść od Polaka da Po- 

laka, Porzućmy nastroje, przywidzenia 
i odruchy nerwowe, towarzyszące zawsze 
elementarnym klęskom wojeonym. Rao- 
ześlijmy wici, rzućmy hasło na wszyst- 
kie cztery strony polskiej ziemi: 

Bądźmy zgodni! 

Stańmy. przy Legionach! 

Stańmy jako jednolicie zwarta or- 
ganizacya Królestwa przy Naczelaym 
Komitecie Narodowym, przy jego budo- 
waniu państwowości polskiej! 

Odrzućmy precz drobiazgowe pre- 
tensye dzielnicowe! Odrzućmy lęk nie- 
uzasadniony przed powrotem wroga! 
Odrzućmy z drugiej strony niepłodny 
maksymalizm. Zstąpmy z obloków na 
ziemię, wyrwijmy z duszy pokusy jadów 
niewolaiczych, PLZYSĄPNY do budowy 
wspólnego domul 


Jeżeli Opatrzność pozwoli nam do- 
konać takiego odrodzenia duchowego, 
nowe staną przed nami oflary, ofiary 
nie poniewolne, ale dobrowolne: dla 
wspólnej sprawy. A tylko ofiara dobro- 
wolna otrzymuje nagrodę na ziemi i w 
niebie. 

Może niejedna jeszcze matka pol- 
ska będzie opłakiwać śmierć bohaterską 
ukochanego syna; może niejedna żona i 
narzeczona zakrwawi serce w boleści; 
może niejedna ofiara materyalna będzie 
musiała być zlożona na ołtarzu pol- 
skie] sprawy; może niejedno trzeba bę- 
dzie każdemu uczciweniu stracić i po- 
Święcić. 

Ale patrzmy na innych! Ile już po- 
święcił Francuz i Włoch, ile jeszcze dzi- 
siaj obaj poświęcają, choć wiedzą do- 
brze, że już nie dla siębie to czynią, że 
pokój osobny nie wróciłby im wpraw- 
dzie wybitych braci ale zamknątby się 
dła nich honorowo i z niejedoą prawdo 
podobnie korzyścią, choćby tą korzy- 
ścią miało być tylko ocalenie granic kra- 
ju i ocałenie wielu bardza tysięcy ży- 
wotów „współrodaków, przeznaczonych z 
kalei na ofiarę śmierci! 

A my dla siebie tylko składalibyś 
my te ołłary Był czas, kiedy straci- 
liśmy wszystko. Dzisiaj jest pora, gdy 
możemy odzyskać nie wszystko, ale 
bardzo, bardzo wiele! Odzyskać 
przedewszystkiem siebie jako naród, 
odzyskać wielki kawał ziemi polskiej, 


Wielkość chwili woła na nas! Pew- 
ność powodzenia przemawia wszelkimi 
argumentami. Dusze dzieci polskich, 
które przyjdą w najbliższem pokoleniu 
z łona kobiet polskich na świat, patrzą 
już teraz z zaświatów z najwyższym 
niepokojem, czy jest w nas dziś miłość 
dla tych z naszej krwi i kości, którzy 
po nas przyjdą. Bóg sam patrzy, aby 
widzieć, czy zachowaliśmy w sobie głos 
wewnętrzny, z którym posyła na ziemię 
każdego człowieka: godność duszy nie- 
śmiertelnej i milość czynną gniazda oj- 
czystego. 


Dr. Michał Janik. 


Winrek dma 4 Kwietnia 1916 


Toast W. L. Jaworskiego 
w ręce Józefa Piłsudskiego. 


Dwadzieścia miesięcy trudów nie- 
zmiernych i dwadzieścia miesięcy coraz 
to wzrastającej chwały żołnierskiej. 

Dwadzieścia miesięcy życia wśród 
atmosfery pełnej zwątpień i trujących 
nastrojów |! dwadzieścia miesięcy wy- 
trwania, hartu, nieugiętego męstwu, oto 
historya naszych legionów. 

Cokolwiek się stanie, możemy być 
dumni już dzisiaj z tego, co po Legio- 
nach odziedziczą potomni, 


Z uczuciem dumy witamy Cię prze- 
to, Panie Brygadyerze, a mówiąc „my“ 
mamy na myśli tę nieokreśloną, nieda- 
jaca się ująć ani zważyć siłę, tkwiącą 
gdzieś w społeczeństwie, która nie wie 
iny jak, dokonywa selekcyi wsród ludzi 
i wynosi ich na czoło. Jesteś Panie Brv- 
gadyerze tej siły wybrańcem, i tego Ci 
nikt nie odbierze. Jest to fakt, z któ- 
rym liczyć się muszą swoi i obcy, przy- 
jaciele ı przeciwnicy. Trzeba, aby so- 
bie ta wszyscy uświadomili, trzeba, aby 
wszyscy wiedzieli, że: 

Piłsudski może tylko róść, że zmniej- 
szony i przekreślony być nie może, 

Gdy Cię tu mamy wśród siebie, 
Panie Brygadyerze, chciałaby się mówić 
o tylu tak drogich i tak ważnych rze- 
czach. Wypowiedzieć się przed Tobą i 
słyszeć Twe mądre, stanowcze zdanie, 
Z wielu rzeczy niech wałao będzie pod- 
nieść jednę: 

Przez Legiony złożył nasz naród 
przed światem dowód, że Polacy posia- 
dają pierwszorzędne zdolności militarae. 
Z najwyższych miejsc stwierdzonem to 
zostało, w słowach pełnych niezwykłe- 
go uznania. Potrzebujemy jednak jesz- 
cze drugiego dowodu, dowodu, że ma- 
my zdolności polityczne, zdolności pań- 
stwowe, twórcze. Źnączy to, że umiemy 
budować a więc działać pozytywnie. To 
znów znaczy, że potrafimy pokonywać 
trudności, które stają w drodze pracy, 
jednoczącej energię i wolę. 

Legiony są dziełem pozytywnem, 
militarnem. Potrzebujemy takiegoż dzie- 
ła politycznego, potrzebujemy organu cia- 
ła, któreby wydać mogło na świat wolę 
politycztią narodu, 

Legiony będą rosły, 5amodzielnia- 
ly, mam to głębokie przekonanie, Chcę 
mieć tę wiarę, że i politycznie nardd 
stanie się organiczną całością, zdolną da 
egzystencyi i wzrostu. 

1 olo nasze uczucia, gdy Cię wi- 
dzimy wśród siebie, Panie Brygadyerzel 

Dałeś inicyatywę do dzieła militar 
vego, które okrywa Cięchwałą, i — jak- 
żeż to ważne — jest przykładem dla po- 
zytywnej pracy narodowej wogóle, mo 
że przez ideę, którą mieści w sobie, 
stać się podstawą dzieła politycznego. 

Czy mogę Cię, Panie Brygadyerze, 
powitać słowem droższem niż to, które 
wyraża życzenie, ahy ta dzieło politycz- 
ne jak najrychłej złączyło się z dzielem 
militarnem. 
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To nasze argumenty, którymi bro- 
nić będziemy naszej sprawy, sprawy 
związanej na zawsze z imieniem Józefa 
Piłsudskiego. 

Bronić jej będziemy tak silnie, jak: 
szczerze i gorąco wołamy teraz: 

Józef Piłsudski niech żyje! 


Węgierska partya niezawisłości 
o sprawie polskiej, 


„Magyarorszag“ orgau oficyalny“ 
partyi niezawisłości zamieszcza (30/1II): 
następujące uwagi hr. Teodora Ratthya- 
ny'ego, jednegu z przywódców partyl 0u- 
godzie austro-węgierskiej: Stwierdziwszy.. 
że ze wzgłędu na toczącą się wojnę wska- 
zane byłoby raczej prowizoryum i odro- 
RE ugody do czasu pokoju, tem wię- 

cej, że żywi obawy przed dlugo- -termi=" 
nową ugodą, kończy: 

„W szczególności z austryackiej, 
strony biorą udział, acz bardzo poważni: 
politycy, lecz bądź! co bądź członkowie: 
tylko partyi mniejszości, Według mnie: 
słusznem jest, że prowadzi się wymianę: 
myśli z członkami połączonych partyi 
austryacko-niemieckich, lecz nie zapomi= 
najmy przytem, że pożądanem jest ze~ 
tknięcie się z partyami nie-niemieckie- 
mi. W pierwszym rzędzie | przede- 
wszystkiem uważam za potrzebne i to 
spiesznie, by węgierski świat po- 
lityczny czem prędzej wszedł 


w styczność z członkami po- 
łączonych partyt polskich 
w Austryi, z którymi znacznie 


spieszniej od ugody gospodar- 
czej należałoby omówić kwestyę 
polską. Partya niezawiłości od po- 
swego istnienia zawsze i przy każdej: 
sposobności zapala się (wyraz odpowia-- 
dający „sich begeistern" ) do jednali- 
tej konstytucyjnej Polski, 

Dziś gdy kwestya polska skutkiem: 
czynów oręża stoi na porządku dzien- 
nym, należy przed zawarciem po- 
koju wyjaśnić ją między nami. 
Szukajmy więc zetknięcia się 
z przywódcami politycznymi na- 
szych polskich braci i popie- 
rajmy ich całą sila ku spełnie- 
niu ich ideałów". 


Żyd polski 
o nieuprawnionych opiekunach. 


(Die polnische Judenfrage von Bin- 
Segel, Berlin, 1916. 8 o str. 160). 


I 


Książkę, wspomnulaną już w naszem 
piśmie, podajemy obecnie w dokładniej- 
szem streszczeniu: 

Od listopada 1914 r. stała się kwe- 
stya żydowska piekącą, Zajmują się mą 
w powodzi broszur Niemcy, „jakiś ko- 
mitet ratunkowy w Berlinie", więc czas, 
by i żydzi polscy glos zabrali, gdyż tyl- 
ko o nich tu chodzi! 


jamin 


STRÓJ 
NARODOWY. 


Można złe czasy przetrwać, tylko 
trzeba umieć znaleźć sobie co pewien 
czas jakieś pokrzepienie dla ducha. Prze- 
konałem się o tem na Bidulskich. Oa 
kilku tygodni przestałem już u nich by- 
wać, tak mi obrzydli przez swe wiecz- 
ne narzekania. To też, gdy onegdaj zo- 
baczyłem Bidulskiego na ulicy, naumyśl- 
nie skręciłem w bok, żeby się z nim 
nie spotkać. Ale pan Bidułski dostrzegł 
mię i dogoni. Byłem przygotowany na 
zwykłe westchnienie: „Wie pan, po cze- 
mu mięso? I w dodatku wcale go do- 
stać nie możnal* | już miałem ochotę 
mu nawymyślać. Co mnie może obcho- 
dzić cena mięsa, którego nie można do- 
stać? Ale, wbrew moim oczekiwaniom, 
puwitał mię z wesołym uśmiechem: 

— Cóż się pan nie pokazuje? 

Oczy "iście można dla odmiany i 
tak zacząć rozmowę, ale zastanowiło 
mię ca Innego — nuanowicie rozpro- 
mieniona mina pana Bidulskiego. Oczy 
mu się śmialy, jakgdyby co najmniej 
mial gdzieś slado wołów ukryte w miesz- 
kaniu. l, nie dając czasu na odpowiedź, 
ciągnął: 

— Niech pan dziś wieczorem zaj- 

ace 


dzie do nas. Koniecznie, Pomoże nam 
pan. 

— W czem? 

— Zobaczy pan. Pracujemy, 


l, uścisnąwszy mię z zagaakowym 


uśmiechem za rękę, szybko popędził 
gdzieś dalej. Ten pośpiech także był 
niezwykły. Zazwyczaj Bidulski całemi 


godzinami mógł trzymać człowieka na 
ulicy. 

Zaintrygowany, zaszedłem wieczo- 
rem do Biduiskich. 

Służąca otworzyta midrzwi i oświad- 
czyła, że „państwa w salonie“. Wsze- 
dłem i - osłupiałem. Wszystkie lampy 
były pozapalane i salon tonął w ośle- 
piającej powodzi światła. Pośrodku z 
wyciągniętemi przed siebie rękami stał 
pan Bidulski, jak manekin, a dwie cór- 
ki upinały na nim jakieś materye, pani 
Bidulska siedziała przy stole, pochylona 
nad wielką księgą, synek rysował na 
rajzbrecie, w rogu przy fortepianie trzej 
nieznani mi młodzi ludzi prowadzili oży- 
wioną dysputę. I wszyscy takbyli swo- 
jemi zajęciami pochłonięci, że nikt nie 
zwrócił na mnie uwagi. Dopiero po 
chwili pan Bidulski błysnął ku mnie 
oczyma i odezwał się głosem zmęczo- 
nym, ale wesołym: 

— Momencik... 

I zaraz zwrócił się do córek: 


— Puście mię, bo już mi ręce 
mdleją. 
Ale córki zaprotestowały: 
— Zaraz tatusiu. 
pz pz 


-—- Tatuś to się tak odrazu męczy, 

— Z panem muszę się przywitać. 

— Pan poczeka. 

— Ale ja już nie mogę! — jęknął 
Bidulski i w tej chwili ręce odmówiły 
mu posłuszeństwa. Opadły, ku widocz- 
nemu zgorszeniu córek. Ża to mogłem 
się z Bidulskim przywitać. Równocześ- 
nie i reszta osób, zebranych w salonie, 
zwróciła na mnie uwagę. Pani przesta- 
ła czytać, synek rysować; przedstawiono 
mi trzech mlodzieńców, z których dwaj 
jak się okazało, byli malarzami, a jeden 
historykiem. 

Tego rodzaju towarzystwo u Bidu|- 
skich wprawiło mię w jeszcze większe 
dA Niemem zdążył zdobyć się 

jakieś zapytanie, młodsza panna 
Bidulska zwróciła się do mnie dość hba- 
łaśliwie: 

— Doskonale, że pao przyszedł. 
Pomoże nam pan rozstrzygnąć jedną 
kwestyę.. Bo my tu całe popołudnie 
się kłócimy i nie możemy dojść do 
zgody. 

— A o cóż państwu Idzie? 

— Tylko niech się pan dobrze nad 
tem zastanowi. Jakie spodnie, pańskiem 
zdaniem, odpowiadają najlepiej charak- 
terowi naszego narodu? 

Į naraz zrozumiałem. Przecież ma 
być ogłaszony konkurs na strój naro- 
dowy, Z uśmiechem zwróciłem się do 
Bidulskiego: 

— SŚtajecie państwo do konkursu? 

— Tak — odparł uroczyście. 


Ale panna Bidulska zaczęła się nie- 
cierpliwić, 

— Jakie spodnie? Niechże pan po- 
myśli. 

— Żeby odpowiadały charakterow 
naszego narodu? Czy ja wiem? Może i 
dziurawemi kieszeniami? 

Powiedziałem) to jako żart, ale żar= 
mój został źle przez całe towarzystwo 


przyjęty. Pan Bidulski dość chłodno 
zwrócił mi uwagę, że są rzeczy © 
których kpić nie wypada, 


Zgodzi się pan ze mną — ciągnął, 
że skoro żyjemy w przełomowej epoce, 
w której się ważą nasze losy, to jed- 
nem z ważniejszych zadań chwili, może 
nawet najważniejszem, jest wynalezienie 
narodowego kostynmu, któryby nas od- 
różniał zaszczytnie od wszystkich innych 
nacyi i świadczył o naszej polskości. 
Gdy taki kostyum będziemy mieli, O re- 
sztę możemy być spokojni. 

-— Przepraszam szepnąlem wzru- 
szony, wciągając do niego rękę. 

Uśysnęliśmy się serdecznie i zaraz 
zasiadłem z Bidułskim do pracy. Przez 
cały wieczór debatowaliśmy nad polskim 
smokingiem z samodziału. I wymyśli- 
liśmy wzór.. ale nie chcę się chwalić. 
Zobaczycie... To jedno tylko już dziś 
mogę powiedzieć, że te nasze smokingi 
i nasze fraki łowickie napewno w całym 
Świecie będą robiły furorę. 


„Tyg. Il“ SA Perzyński. 
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Czy grozi żydom jakieś niebezpie- 
czeństwu? Nie, gdyż żadna partya pol- 
ska nie głosi haseł antyżydowskich, a 
żydzi w Austryi i Król. Polskiem tylko 
Polakom zawdzięczają swe swabody 
(Smolka w parlamencie w r. 1871; Sejm 
galicyjski w r. 1868; Wielopolski w r. 
1862). Któż tworzy ten Komitet i czego 
chce? 

1) Radca sprawiedliwości z Kolu- 
nii dr. Bodenheimer, który o ży: 
dach wschodnich — jak się autor oso- 
biście przekonał — nie nie wie, a języ- 
kami bebrajskim 1 żargonem, o których 
prawa walczy, zupełnie nie włada. 

2) Dr. Adolf F riede mann, ase- 
sor młody i niedoświadczony, nie putra- 
1i ani wiersza z biblii w oryginale prze- 
czytać, pisze niemądre memoryały I wy- 
ciera przedpokoje różnych ministerstw. 

3) W. Kaplun-Kogan, pocho- 
dzący z głębokiej Rosyi, gdzie natural- 
nie o swobodaci) obywatelskich nic nie 
mógł wiedzieć, w Polsce nie był. On 
jest piórem Komitetu i najjaśniej stawia 
postulaty żydowskie, 

4) Nachum Goldmann, 20-letni 
młodzieniec, który jako _7-letnie dziecko 
wyjechał z Litwy do Franktortu n. M.; 
ten ma stosunki z dziennikiem „Frank- 
furter Ztg.“, gdzie umieszcza różne an- 
typolskie artykuły, 

Czego chcą? 

i) Autonomii narodowej? Czy re- 
ligijnej? Przecież ją mają. Może poll- 
tycznej? Posiadają przecież zupełne rów- 
nouprawnienie. Ale p. Kaplun-Kogan chce 
„emancypacyj mie jednostkowej“ lecz 
„narodowej*. To nonsens, bowiem naród, 
jako abstrakt, przedstawia sumę swo- 
bód jednostek. Zresztą narodowości ży- 
dowskiej nie można oddzielić od religii, 
gdyż żyd wychrzczony przestaje być ży- 
dem wobec społeczeństwa i państwa. W 
drugiem pokoleniu jest nawet wrogiem 
żydów. 

2) Żądają narodowego jezyka. Któ- 
rego? Hebrajskiego? Nie, bo za 
trudny i nikt nim poza garstką ludzi w 
Palestynie nie włada. Więc żargo- 
nu? Ten nie może być językiem na- 
rodawym żydów, którzy od 3.000 lat 
istnieją, a żargon jest dyalektem nad- 
reńskim z 13 wieku. Nie uznają ga sa- 
mi żydzi ani w liturgii (nie wolno się 
modlić w żargonie), ani w inskrypcyach; 
pobożni żydzi nie mówią żargonem w 
sobotę. Jego znaczenie jest mniejsze, 
niż starokastylskiego języka żydów se- 
fardyjskich. Zargon ginie, jako „zepsu- 
ty i brzydki język“ wszędzie, gdzie się 
zetknie z literackim językiem niemiec- 
kim. Żirgon nabrał dopiero znaczenia 
od czasu Chasydów (wiek XVIII), któ- 
rzy wielbili nieuctwo, Ma jednak zna- 
czenie, jako jedyny język mas żydow- 
skich, licznej prasy, jako środek do od- 
działywania kulturalnego na żydów. Gdy 
żargun stanie się w Polsce językiem na- 
rodowym żydów, to czy żyd polski-żar- 
gonowy będzie należał do tej samej na- 
rodowości, co żyd berliński lub wie- 
deński, meżargonowy? Co będzie mu- 
siał zrobić żyd żargonuwy, by dostać 
się do ich bóżnicy, czy będzie do ich 
gminy wyznaniowej należał ? 

3) omitet domaga się uniwersy- 
tetu dla żydów. Chyba na to, by zdol- 
nym zamknąć drogę do kształcenia się, 
lub ograniczyć działalność lekarzy, in- 
żynierów, | t. d. tylko do kół żargono- 
wych. 

4) Innych właściwości narodowych 
żydowskich autor nie widzi, lub raczaj 
nie chce o nich mówićl 

Autor zastanawia się, skąd ów Ko- 
mitet berliński powziął myśl autonomii, 
Dochodzi do wniosku, że przerobiono 
ją w Petersburgu (Winawer, Miljukow i 
bracia Hessen) z projektu socyalistycz- 
nego posła austr. Karola Rennera (pseud. 
Springer), który chciał pogodzić spory 
narodowościowe w Austiy! przez zasa- 
dę eksterytoryalności. O ile jednak da 
się pomyśleć przynajmniej możność 
wprowadzenia w życie tego planu dla 
innych narodów, które mają obszary wy- 
łącznie przez siebie zajęte, które przez 
religię, zajęcia społeczne i kulturę są do 
siebie zbliżone, to niemożliwem jest 
zastosowanie tej zasady wobec żydów. 
Różnią się religią, zajęciem (żyd mie- 
szczaninemi, przedsiębiorcą, handlarzem, 
kupcem, a me—żyd wieśniakiem). Ży: 
dzi są rozprószeni stale wśród innych, 
ani jednej ulicy nie zajmują wyłącznie. 
Przepaść między żydami a nie — żyda- 
mi można złagodzić przez wspólne po- 
życie, pogłębić zaś przez autonomię. 

Czemuż żądać autonomii dla żydów 
wschodnich, a mie dla żydów wysoka 
kulturalnych np. nad Renem, gdzie żar- 

gon ma prawa historyczne. P. Oppen- 
heimer może walczyć o żargon w Ber- 
ie. Inni na Węgrzech, Holandri Ame- 


ryce. — Bojkot, na który żydzi w Pol- 
sce narzekają, był słaby, ciepowszechny, 
tracił na intensywności, zyska jednak 
uprawnienie, jako broń w walkach na- 
radowościowych wszęgie przyjęta. 

(d. n.). 


KRONIKA. 


S. p. ks. Soter Ortyński gr. kat. bi- 
skup dia Rusinów, przebywających w 
Stanach Zjednoczonych Pólnocnej Ame- 
ryki, umarł dnia 24 inarca w Filadelfii 
na zapalenie płuc, przeżywszy lat 50. 
Biskupem dla Rusinów w Ameryce był 
od marca 1907. Telegram, doncszący o 
śmierci biskupa Oityńskiego, przyszedł 
do nuncyatury wiedeńskiej via Rotter- 
dam. 


Pożegnania legionistów przez Niam- 
ców. Dnia 17 z. m. odbyło się w M... 
uroczyste pożegnanie kilku oddziałów 
legionowych, odchodzących na inne po- 
zycye, urządzone przez niemiecką ko- 
mendę grupy, w skład której oddziały 
te wchodziły. Inicyatorowie uroczysto- 
ści, oficerowie niemieccy, zaprosili na 
przyjęcie delegacye wszystkich oddzia- 
lów legionowych, stojących na tych po- 
zycyach. 

Gdy delegacye komendy Legianów 
wszystkich pulków weszły do sali, w 
której odbywało się przyjęcie, orkiestca 
wojskowa niemiecka zagrała hymn: „Je- 
szcze Polska nie zginęła*, a wszyscy o- 
ficerowie niemieccy wznieśli trzykrotny 
okrzyk: „Hoch Polen!“ 

Sala, w której odbywało się przy- 
jęcie, przybrana była barwami polskiemi 
biało - amarantowemi, nawet nakrycie 
stołu była w kolorach polskich. Na 
głównej ścianie wisiał ogrorany Biały 
Orzeł. 

Jeden z wysokich oficerów niemiec- 
kich wygłosił w czasie przyjęcia niowę, 
w której powiedział: 

„Duzo słyszeliśmy o Legionach, ale 
to, cośmy ujrzeli, czego byliśmy świad- 
kami, przeszło nasze oczekiwania. Ta- 
kiego żałnierza, jakim są Legiony, może 
wystawić tylko naród, głęboko wierzą- 
cy w swoje ideały i w to, że ideały te 
się spełnią. Spełnienia tych ideałów ży- 
czę wam z całego serca“. 

Odznaczenie podpułk. Sikorskiego. W 
uzoaniu znakomitej służby w  specyal- 
nem zajęciu odznaczony został wojsko- 
wym krzyżem zasługi z dekoracyą wo- 
jenną szef sekcyi wojskowej Naczelne- 
go polskiego Komitetu Narodowego w 
VII kl. rangi, podpułk. Władysław Si- 
korski. 

A więc tylko konwentykiel endecki. 
Co sądzą nawet Polacy w carstwie ro- 
syjskiem o naradach łozańskich, wynika 
z notatki, pomieszczonej w „Dzienni- 
ku Piotrogradzkim* z 20 lutego 
r. b. Dziennik ten, podając za „Birż. 
Wied,* wiadomość o naradach lozań- 
skich, oraz telegram z Kopenhagi (tekst 
telegramu „Nowej Reformy" o naradach 
lozańskich), dodaje od siebi 


„Depesza Ag. petersburskiej po- 
twierdza częściowo wiadomość „Rirż. 
Wied." Widać z niej jednak wyraźnie, 


że jest to poprostu zjazd endecyi, 
anie ogólno-polski", 

Ohydne rabaty mafii endeckiej. Od po- 
czątku wojny dotykamy- się niemal cią- 
gle mafii. które sieje w naszem społe- 
czeństwie nieufność i zwątpienie. 

Dobrze polnformowany nasz kore- 
spondent, który dopiero co przyje- 
chał z kraju neutralnego, pisze nam, co 
następuje: 

„Przeciwników Legionów 
marwi dokonana konsolida- 
cya nagruncie N. K. N. Mówią, że 
to „znak tchórzostwa, bo o majątki na 
wschodzie chodzi“, do tego, że to „koa- 
solidacya glupia, bo robiona teraz, gdy 
państwa centralne biorą w skórę (?1)*. 
Równocześnie w rażącym bezzwiązku 
pod względem logicznym (bo skoro cen- 
traloi biorą skórę, więc tchórzostwo ra- 
czej powinno było wstrzymać intereso- 
wanych od konsolidacyi!) jako przykład 
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klęski mocarstw centralnych podają Dvu- 
aumont, który „ilatąd jest w rękach 
francuskich*, bo „trzeba czytać pisma 
zagraniczne”... 

„Ja trzy dni temu przyjechaiem z 
neutralnej zagranicy — tam czyta się 
chyba łatwiej prasę nie tylko neutralną, 
ale i entencką. Otóż tam już od 4 ty- 
godni przeszliśmy do porządku nad 
kwestyą Douaumont, dowiedziawszy się 
przed miesiącem przeszło od Francu- 
zów samych, że Douaumont ostatecznie 
stracili”, 

„Jest mafia jakaś, która pragnie 
gwałtem siać zwątpienie, W związku z 
tem zapytujemy ludzi, zgrupowanych ka- 
ło byłej Rady Narodowej, dlaczego po 
zwalają ekspozyturze rzymskiej w dal- 
szym ciągu uprawiać robotę entencką i 
szkalować w biuletynie „Agencia Polac- 
ca di stampa* Legiony polskie. W cza- 
sie, gdy ludzie bliscy b. Radzie naro- 
dowej zjechali nad Leman, by tam z 
Dmowskim konferować, kierownik biura 
Rady narod. w Rzymie przywiózł ım 
nad Leman ostatni swój numer biule- 
tynu, w którym znajdujemy wyrażenia 
o Legionach jako o bandzie („operaio“) 
opryszków”", 

Dopókiż tego — na miłość Boga! 

Stosunki handlowe z Królestwam Pol- 
skiem.  Onegdaj odbył się w Wiedniu 
w wielkiej sali Muzeum handlowego 
wykład nadpor. inż Goebla, szefa cen- 
trali towarowej w Krakowie, poświęca- 
ny stosunkom handlowym z Królestwem 
Polskiem przy licznym udziale osobis- 
tości ze sfer oflcyalnych i gospodarczych. 
Prelegenta powitał imieniem zebranych 
sekretarz wiedeńskiej Izby handlowej i 
przemysłowej, radca rządu dr. Tayen- 
thal. W starannie przygotowanym wy- 
kładzie przedstawił nadpor. Goebel obraz 
działalności gospodarczej wajskowych 
organizacyj na terenie okupacyjnym w 
Polsce, dachodząc do wniosku, iż urzą- 
dzenia austryackie stanęły na wyso- 
kości zadania i wykazują w niektórych 
dziedzinach wyższość nad instytucyami, 
pracującemi w okupacyi niemieckiej. Wy- 
kład powtórzy nadpor. Goebel w najbliż- 
szym czasie w Krakowie. 

lak długo ma jeszcze potrwać wojna? 
Dotąd tylko Francuzi przepowiadali, jak 
długo potrwa jeszcze wajna. Obecnie 
znalazl się już nawet pewien Anglik, 
który nad tem rozmyśliwał. 

Ponieważ pewne jego przepowiednie 
ziściły sie, więc chcemy tutaj o nich 
nadmienić. 

Pewien oficer, który byłzaprzyjaź- 
niony z landyńskim bankierem, mając 
udać się na front w jesieni 1945 r., po- 
szedł do niego, by się z nim pożegnać. 
Wtedy powiedział mu bankier: Pan nie 
będzie długo bawił poza Anglią. Wkrót- 
ce pan wrócisz z lekką raną; fktycznie 
już po upływie kilku tygodni oficer po- 
wrócił lekko ranny w piawą rękę. Kie- 
dy po wyleczenłu znów miał wyjeżdżać, 
poszedł puwtóre do, bankiera, który tą 
razą powiedział mu, że pozostanie w 
polu przez dłuższy czas i powróci dość 
ciężko ranny, w prawą nogę. Oficer tra- 
fony odłamkiem naboju armatniego w 
prawą nogę, powróciwszy do Londynu, 
poszedł znów do tego finansisty i po 
wiada mu: Pan tak dokładnie przepo- 
wiedziałeś, jakie otrzymam rany, po 
wiedz mi pan przeto, jak długo jeszcze 
potrwa wojna? Na to „prorok" ten od- 
powlada: „wojna skończy się 17 czerwca 
1916 r. Ja jednakże tego pakoju nie do- 
żyję, gdyż umrę wnet po Nowym Roku*. 

Bankier ów zmarł rzeczywiście 2 
stycznia 1916 r. Od tego wypadku mó- 
wi się o tem w całym Londynie, że woj- 
na potrwa tylko jeszcze zaledwie trzy 
miesiące, 

Ostrzeżenia Kuropatkina. Kuropatkin 
zostawszy ministrem wojny w r. 1903 
wręczył carowi memoryał, w którym 
zawarte są myśli, często mające zwią- 
zek z obecną chwilą. Zaś po wójnie 
rosyjsko-japońskiej pisał Kuropatkin, cu 
następuje: 

„Gospodarcze i baadlowe stosunki 
Rosyi i Niemiec są nadzwyczaj wielkie, 
Korzyści tego związku są ważne zarów- 
no dla Rosyi jak i dla Niemiec i dlate- 
go już chociażby względy ekonomiczne 
skłaniają nas do utrzymania stosunków 
z Niemcami. 

„W razie wojny, któraby się dla 
nas skończyła nieszczęśliwie, mogą Niem- 
cy wzląć sobie za cel odebranie nam 
jen. gubernatorstwa warszawskiego albo 
nawet części okręgu wileńskiegu (aż do 
zachodniej Dźwiny). 

„Niemcy milionowymi kapitałami 
przygotowali możliwość nadzwyczajnie 
szybkiego wdarcia się armii milionowej 
na nasz teren. Równocześnie z jak naj- 
dokładniejszą starannością przygotowali 
swe prowincye, przytykające do Rosyi, 


zwłaszcza zaś Prusy Wschodnie, doupar_ 


tej obrony, 
„Należy liczyć się bezwarunkowo 
z tem, że w r. 2000 ludność w Rosyi 


wzrośnie prawie do 400 milionów, 
leży tedy już teraz przygotować Syberyę 
dla czwartej części tej liczby. 

„Ostatnia wojna (japońska) dała 
nam uspokajające przekonanie, że nasi 
zachodni sąsiedzi nie żywią względem 
nas planów zaczepnych; gdyby była ina- 
czej, lata 1905—6 nadawałyby się da- 
skonale do wyzyskania tego momentu 
przeciwko nam. Można się spodziewać, 
że z państwami europejskiem( da się 
zawrzeć porozumienie, które na wypa- 
dek nowej wojny na Dalekim Wscho- 
dzie pozwoli nuiu wszystkie sły prze- 
rzucić do Azyi", 

W jaki sposób został odkryty plan 
zamordowania Rasputina? Duńskie pismo 
„Aftenposten“ pudaje zeznania mnicha 
Heliodoru, który na krótko przed wojną 
uciekł z Rosyj. Był on śmiertelnym wro- 
giem Rasputina, którego wpływ na dwo= 
rze carskim zwalczał wszelkimi sposo- 
bami, 25 stycznia zjawił się w Chrystya- 
nii u Heliodora niejaki Antoniew (pseu- 
donim Rzżewskiego) i jako prywatny 
sekretarz ministra Chwostowa ofiarował 
Heliodorowi 60,000 rb, za zamordowa- 
nie Rasputina, W tym celu miał mu 
Rżewski dostarczyć w Petersburgu po- 
mocników. Heliodor udał, że godzi się na 
popełnienie mordu, chcąc w ten sposób 
rzecz uniemożliwić. Plan byl następują” 
cy: Jedna dama z dworu carowej matki 
miała nastawić na Rasputina pułapkę, 
Miała owa dama zatelefonować do Ras- 
putina, że wysłala doń automobil, którym 
ma zaraz przyjechać do cura, Samojazd 
miał jednak Rasputina zawieźć w odle- 
gly zakątek Petersburga i tami mieli się 
z nim załatwić ludzie ministra Chwosto- 
wa. Heliodor, posiadając w ręku dowody 
zamierzonej zbrodni, postanowił je od- 
dać carowi | Dumie. W tym celu wy- 
sia} 14 marca do Petersburga żunę z do- 
kumentami, której udało się przeszwar- 
cować je przez granicę. W parę dni po- 
tem carowa matka zadepeszowała do 
Iliadora, że jest już o wszystkiem po- 
informowana. 

Heliodor twierdzi, że Rasputin jest 
w Rosy! wszechmocny, połężniejsży niż 
sam car. jest on zwolennikiem uddziel- 
nego pokoju Rusy! z Niemcami | zażac- 
tym wrogiem Chwostowa, który wpły- 
uął jeszcze nu zaustrzenie prześladowań 
względem Niemców. 

Zeznania Heliadora i przyznanie się 
Rżewskiego spowodowały dymisyę Chwa- 
stowa, cà jednak nie zmieniło w Rosyi 
niczego, ponieważ reakcya jest lam 
wciąż największą siłą. Jedynie rewolu- 
cya, twierdzi Heliodor, mogłaby coś w 
Rosyi zmienić. 

Sztuczne złoto i papier niklowy. Sław- 
ny amerykański wynalazca Edison, któ- 
ry obecnie obchodził 70-letni jubileusz, 
powiada, że prawdopodobnie będzie mo- 
żna sztucznie wytwarzać złoto. Być mo- 
że, że wynalazek ten nie jest już tak 
odległy, jak myślano. Wpłynie on aczy= 
wiście na przewrót w dziedzinie ekono- 
miczrej, gdyż będzie konieczny nowy 
układ stosunków monetarnych, 

Ale jeszcze dziwniej brzmi inna 
przepowiednia Edisona. Twierdzi on, że 
kledyś zamiast papieru będziemy uży= 
wali nadzwyczaj cienkich kart z niklu. 
Papier niklowy będzie znacznie tańszy, 
niż obecny, a waga jego będzie nie 
wiele wyższa. Wobec tego gazety by- 
łyby drukowane na niklowych arkuszach, 
a nawet książki | papier do pakowania 
byłyby wyrabiane z niklu. 

2 giełdy. Berlin 31 marca, Żywsza ru- 
chliwość przy korzystnym nag Pożyczki 
niemieckie i renty austro-węgierskie utrzyma- 
ły się, O rumuńskie zapytywano. Także 
skie i rosyjskie priorytety nieco silniejsze. No= 
ty rubłowe poprawiły się, Pieniędz ponad ul- 
timo 5—5'/,%, Dyskont prywalny 4*/,%, | niżej, 


Noty rublowe 178/1,. 
Urzędowe notowania dla wypłat RF 
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ficznych: 
Nowy York 
Holandya . AW 
Dania, Śzwecya, Norwegia 159'/, 
Szwajcarya A „ 107°% 
Wiedeń-Budapeszt 60 
Rumunia 36 ją 
Bułgarya e Tai A 
Warszawa 30 marca. 60, poż. m. 
szawy: żądają 102, dają 10l. 4'/40/, poż. m 
Warzawy 85,—84,, 50/, listy zastawne Warsz. 
Tow. Kred. 43,925 (zamknięta 92s, as 10), A /a"ło 
listy zastawne Tow. Kred. Ziem. 97, (zam* 
knięto na 96,,,,,). 49/, listy zast Tow. Kred. Ziem. 


nienotowane. 
Z Dąbrowy. 


Oficyał pocztowy p. lan Bieńkawski 
odjeżdża stąd jako kierownik urzędu da 
Wolbromia. Pan Bieńkowski przez ca- 
łoroczny prawie pobyt w Dąbrowie po- 
zyskał sympatyę Kolegów i ludności. 
Życzymy mu powodzenia na nowem 
stanowisku. 


pieniądze 
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Staraniem Gołonoskiej Ligi Kahięt oraz 
młodzieży Skautowej odbędzie się dnia 
kwietnia w sali „Odeon* przedstawie- 
nie kinematograficzne p. t. „Szatan”, z 
którego calkowity dochód będzie prze- 
znaczony na święcane (lla legionistów i 
ich rodzin. 
Choroba biskupa kieleckiego. 
nosi „Dziennik Cieszyński“, „Dziennik 
Polski“ i „Nowa Reforma“, biskup kie- 
lecki ks, Łosiński niebezpiecznie zanie- 


mógł. A 

Na śwlęcone dla palskich źałnierzy legioni stów 
złożyła w Adm. „Gaz. Pol,“ Maryla koron 30. 

Projekt przemianowania dwóch ullo Szoso- 

j na Jana Sobieskiego, a Traktowej na Kró- 

peri zostalurzeczywistniony.—Na biu- 
rze '[owarzysiwa Franku'ruskiego osadzono 
piękna, z białego marmuru tablicę, na której 
widnieje Orzel Biały na złotem tle, a pod nim 
napis żłocony „Ulica królowej Jadwigi“, Taką 
sumą tablicę osadzono na budynku Huty Ban 
kowej przy początku ulicy jadąc od Będzina, z 
tą tylko różnicą, że na is) tablicy pod Orlem 
jest papi Ulica króla Jana Sobieskiego". 
bie tablice staraunie wykonane w pra- 
cowni p. Fochtmana i starannie osadzone na 
murzę przepięknie wyglądają; a do tego przy- 
czynia sie niemała czerwone do budynku. Zda- 
leka rzucają się w oczy i myślącego przecha- 
dnia zatrzymują, każą mu czytać napisy, ob- 
serwować godlo naszej ojczyzny, przypominać 
świetne dzieje przeszlości 1 wywoływać ze 
świala pnzafrobowego owe wielkie postacie, 
które imię Polski wsluwiły wśród narodów 1 
unieśmiertelniły. 
Kia nie wie o królowej Jadwidze, która 
poświęceniem swojem polączyła dwa narody 
aa i litewski i ten drugi pozyskała katolic- 
jemu kościołowi — kto nie wle, że swoją do- 
brocią pozyskała Ruś Czerwoną dla Korony— 
kto nie wie, ile dobrego zrobiła ala oświaty 
zjednoczonych narodów, jaką miłością Jej ser- 
ce ulaczału wszystkich, a zwłaszcza biedny lud 
wieśniaczy i rzemieślniczy, kto nie wie o Jej 
cnotach chrześcijańskich, które domagaly się 
i ciągle kołaczą do Stolicy Apostolskiej o pod- 
niesienie tej świętej i mężnej niewiasty do rzę- 
du siug Bożych, odbierających cześć publiczną 
na ołtarzach. 
Każdy dobry Polak i dobra Polka, spoj- 
rzawszy na tę tablicę, przypomni sobie świętą 
królowę i powlórzy slowa pieśni napisanej 
przez Konopmcką: 
„Zwiąż nas Imieniem Twojem w zwarte roty; 
„Daj męstwo, niech nas walka nie przestrasza, 
„Daj zburzyć twierdze krzywd, nędzy, ciemnoty 
„Rozwiń nad nad nami proporzec Twój złaty, 
Królowo nasza! 

_ Spoglądając na iablicę z napisem „Ulica 
króla Jana Sobieskiego“, staje przed nami pa- 
stać wspaniala bohalera prawdziwie chrześci- 
jańskiego, który nietylka dzielnie wywijał mie- 
czem w obronie krzyża i Ojczyzny, ale dążył 
także do uszczęśliwienia narodu, — co chętnie 
szedl za kumotra włościaninowi, rozmawiał z 
mim pad lipą o jego biedzie, na weselu, polań 
czył z dziewojami wiejskieini — niezamożnym 
chlopakom pomagał da ożenku, dając im po ka- 
wale ztemi dla zalozenia gospodarstwa. „Oby 
nasz kochany Sobek nigóy nie umierał" po- 
wtarzali sobie ludziska. 

Malo lego. Tablica ta przypomina nam 
jeszcze wielkiego obrońcę chrześcijaństwa 
przed zalewem tureckim, przez obronę Wie- 
dnia 1683 r Tędy On ciągnął na ię wyprawę 
ze swojein dzielnem wojskiem, aby w Pieka- 
rach odbyć spowiedź i wyprasić opiekę Matki 
Boskiej w tej wielkiej potrzebie. Miasto Będzin 
w swoim czasie uczciło pamięć króla Jana Šo- 
bieskiego wysiawieniem figury kamiennej z 
krzyżem na szczycie, na ulicy Sławkowskiej. 
A teraz Dąbrowa poczula się do tego obowią: r 
ku przez mianowanie ulicy, którą przechodził | 
nasz Bohaler, (wtedy byla zwyczajna droga 
wśród lasu dębowego), Jego imieniem 1 osa- 
dzeniem w murze pięknej tablicy z odpowied- 
nim napisem, 

Cześć Rądzie Gminnej, że przedstawiany 
projeki przez jednego z rodaków przyjęła i 
poslarala się o jego zatwierdzenie u wladz rzą- 
dowych. Może te iablice, przypominające cze 
godne postaci Jawej Jadwigi i króla Jana 
Sobieskiego rozbudzą niejednego z ospalstwa 
i pnuśnośi dziców i kierowników mł 
dzieży zachęcą do gorliwszego nauczania hi 
sloryi ojczystej awiania przed oczy uczniom 
naszych bohai w, rozbudżania w ich sercach 
miłości ©) jary wlewania w młode pokole- 
nia nadzie lepszej przyszlosci | odrodzenia się 
culego narodu— Te tablice dają spacerejącym 
temat do iozmowy pouczającej na temat z prze 
szłości historycznej. Dobra wola nasza wszyst 
ko zrobi, 
Niechte w 


ściciele domów pokażą, że 
są Polakami | naplsy dawniejsze na dawnych 
tabliczkach pozeywają, a umieszczą nowe, ja- 
kie są na umieszczonych już tabliczkach. Źmia- 
na raka zaledwie kilka groszy kosztować bę- 
dzie, Pu tym fakcie może lani nasi wielcy Mẹ- 
žowie jak Skarga, Mickiewicz i inni z późn 
szych czasów du ają się w ren sam sposób 
uczczenia swega. Rodak. 
Z Będzina. 
Szkoła Handlowa. Ogół miasta zaniepoko- 
jony zostal wiadomością o ewentualnej zmia- 
nie kierownicewa „aszej szkoły handlowej. O 
ile zmiana taks po ośmioletniej ciąglości w zwy* 
kłym czasie bylaby bardzo niepożądana, tn 
1emburdziej jest nią teraz, kiedy potrzeby o- 
dradzającego się szkolnictwa połskiego—kwe- 


Szkolna, aby uniknąć niepożądanych dla ogółu 
wyników. W obecnej chwili tembardziej to jest 
wskazanem, że sklad Rady po ust,pieniu p. M 
Grabińskiego, wyjeździe p Strasburger: 
Cieszkowskiego oraz śmierci Ś. p. Surzyckiego 
jest zdekompletowany bo zainiast 9, liczy tylko 
5 członków i z tych jeden przebywa w obec- 
nej chwili poza Zagłębiem. Przylem dodać na- 
leży, że w Radzie szkolnej'niema teraz ani jed- 
nego przedstawiciela ludności chrześcijańskiej 
Będzina. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Prof. Dr. Michał Janik. 
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Z Sosnowca, 

Z.poozty miejskiej. Z dniem 1 kwietnia r. 
b. poczta miejska zarządzana doląd przez ma- 
gistrat, przechodzi pod bezpośredni zarząd 
poczty rządowej niemieckiej. Liczba listonoszy 
ma być znacznie powiększon: 

Sprawdzanie rodzin legionistów. Od kilku dni 
wszystkie kormsaryacy policy zajęte są spraw- 
dzaniem stanu mająleowego rodzin legionistów 
polskich, mieszkających w Sosnowcu i na 
przedmieściach. Sprawdzane są piśmienne zgło- 
szenia tych rodzin, które wniosły takowe przed 
kilku miesiącaini za pośrednictwem Biura Wer- 
bunkowego w Dąbrowie do Departamentu Wo- 
jskawego N.K.N. w Piotrkowie. Jest zatem na- 
dzieja, że wkrótce rodziny te oirzymają zapo- 
mogi stale, rządowe (wojenne), Jak również na- 
Jeżności za czas ubiegły wstecz od dnia wsią 
pienia legionisty do szeregów. 

Z przemysłu polskiego Jedna z najlepszych 
polskich fabryk zapalek pod firmą „Błonie" zo- 
Stala już nd dłuższego czasu uruchomioną Fa- 
bryka wysyła zapałki do wszystkich miejsco- 
wości Królestwa Polskiego pod ukupacyą me- 
miecką. 

Otwarcie komunikacyl kalejowej. Zostala o- 
twarta stała komunikacya kolejowa na następu- 
jących liniach: 1) Z przewozem podróżnych, ta 
warów j zwierząt: Otwock—Dęblin; Wilno— 
Wierzbolów — Ejdkuny; Olita—Suwalki—Mar- 
grabowo; Suwslki-Grodno. 11) Z przewozem 
towarów i podróżnych: Libawa—Koszedary; Ba- 
jorem—Prekuln. III) Z przewozem towarów i 
zwierząt; Małkinia—Bialystok—Łosoś; Laudwa- 
rów —Grodna | Olita—Orany 

W sprawie wakacyl. Wszystkie szkoly otrzy- 
mały urzędowe zawiadomienie, ze ferye wielka- 
nocne trwać będą od 12-go do 27 kwietnia r. 
b. wlącznie. Początek zaś wakacyi letnich ozna 
czono na dzień 28 czerwca r. b 

Z targów. Na targi miejscowe dowieziono 
w tygodnia bieżącym spore zapasy żywnościo- 
we. Ruch targowy wskutek łego ożywił się 
znacznie. Lecz ceny na wszystkie produkty po- 
zostaly z tygodnia ubieglego. Piaciwo domowe, 
wobec drożyzny mięsa wołowego i wieprzo- 
winy, w tygodniu bieżącym również znacznie 
podrożało Za kurę lub kaczkę trzeba zapłacić 
5—6 rubli, za gęś 10 rubli, za indyka zaś 18—20 


rubli. 
Z Czeladzi. 

O Radę Opiekuńczą. Zgodnie z tre- 
ścią ostatniej odezwy Głównej Rady 
Opiekuńczej, w ktorej podkreśla się pa- 
trzebę wzięcia udziału w pracach Rad 
opiekuńczych również przedstawicieli 
szerokich warstw ludowych, robotnicy 
okaliczaych kopalń w miejscowości Cze- 
ladź gotowi są zgłosić swój akces da 
prac tamtejszej Rady. Również grona 
inteligencyi zawodowej ma zamiar, we- 
spół z przedstawicielami robotników, 
zainterpelować organizatora czeładzkiej 
Rady opiekuńczej p. Hermana, czyby 
nie można byla już skompletowane Ra- 
dy powiększyć z 5 członków do 10. — 
Przypominamy, że sprawa ilości osób, 
wchodzących w sklad sosnowieckiej Ra 
dy opiekuńczej, również została roz- 
strzygnięta w teu sposób, że obecnie 
Rada opieknńcza w Sosnowcu składa się 
z 16 osób. Najprawdopodobniej szczere 
chęci czeladzkich robotnikow ı inteligen- 
cy! zawodowej nie powinny napotkać 
na trudności; przynajmniej niema ku te- 
inu żadnych podstaw. 

Z Gołonoga. 


Odczyt W niedzielę odbyłsię w szkole 
Żygmunta Kisielewskiego 
3 eusz Kosciuszko“. Oczywiście 
sturanietn tutejszej Ligi Kobiet. Sam 
temat nawskroś naruduwy powinien byl 
ściągnąć sluchaczy. Niema już chyba w 
Polsce ud Wilna do Poznania i Kijuwa 
ani jednego Polaka, któryby ośmieli się 
odmówić czci dla jednej z najwznioślej- 
szych postaci historycznych naszej bl- 
storyi porozbiorowej. Tymczasem nu od 
czyt przyszło dv 80 cioro dzieci | okala 
20 osób starszych. Przyczyną małej ilos. 
ci słuchaczów była świadoma kontragi- 
tacya pewnych tutejszych „sfer“, Ale 
trudao zgłębić powody tych, co od pol- 
skiego slowa i zapoznawania się z polską 
historya odinawiają ludzi... Czy byłoby 
coś zlego w tem, gdyby lud, ktoremu 
dotąd pod karą zeslania na Syberyę za- 
bramano sluchać ı mówić o polskiej hi- 
storyi, dowiedział się czegoś a Kościusz- 
ce? Zadna polityka, żadna „oryentacya" 
nawet, tak dal-ce chyba nie powinuaby 
pozbawiać zdrowego rozsądku... Lecz za- 
ślepienie jest złym doradcą 1 dlatego 
przypuszczamy, że dalsze odczyty, które 
L. K: ma zamiar tutaj urządzić, ściągną 
większą ilość sluchaczy. 


Z Niemiec. 
Odczyt a Kościuszce. W sali tu 
szegu Klubu redaktor D-r M. Janik 
miał dnia 2 b. m. wykład o powstaniu 
Kościuszkowskiem. Sala była zapełnio- 
na. Wykładu wysłuchano z widoczną u- 
wagą | zalnteresowaniem. 
Ze Zbeltowie. 
Nastroja. Zbeltowice, pałożooe w 
przepięknej okolicy nad rzeką Nidzicą, 
zamieszkuje kilkudziesięciu gospodarzy, 
o których śmiało można napisać, że się 
jeszcze z dawnego letargu nie ocknęli | 
z bezczynu nie otrząsnęli. Po drogach 
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naszej wioski pląsa całymi dniami prze- Trzy latawce nieprzyjacielskie nadla- 
szła 150 dzieci. | jakze mabyć inaczej, | tujące od wyspy Imbros, zawróciły ku tej 
kiedy u nas we wsi szkoły niema i za- | wyspie skutkiem celnego ognia naszych ba- 
ledwie kilkoro dzieci uczęszcza do szko- | teryi w Jeniszechir. 


ły w odległych o 3 wiorsty Bejscach, Biuletyn francuski. 
gdzie zamiast jednej istniejącej i czte- PARYŻ 31 marca, 11 wieczorem, 
rech szkół nie byłoby za wiele Na paladnie od Somme nieprzyjaciel po 


To też prawdziwem dobrodziej- | przygotowaniu artyleryjskiem kilkakrot- 
stwem dla wiejskiej dziatwy są załażo- | nie podejmował ataki na pozycye nasze 
ne niedawno w Bejscach i Grodowicach | pod Dompierre, wszystkie bez skutku. 
Staraniem i kosztem zacnego pana Ko- W Szampanii zniszczyliśmy ogniem 
narskiego — ochrony, za założenie któ- | działowym okopy niemieckie pud St. 
rych należy mu się szczera wdzięczność | Marie a Py. Jeden latawiec niemiecki 
1 uznanie, W rzeczywistości nie doro- | został strącony przez nasz ogień i spadł 
śliśmy jednak do sprawiedliwej oceny | plonac na północ od Tabure, 


cz,aów obywatelskich, bo skoro tenże W Argonach baterye nasze ostrze: 
pan Konarski chciał założyć ochronę w | liwały wojska, maszerujące na Varennes. 
naszych Zbeltowicach i 100 rb, które Na zachód od Mozy działalność ar- 


były zebrane z amatorskiego zebrania | tyleryj pod Malancourt oslahła, Nieprzy- 
w Kazimierzy Wielkiej miały być na jaci-| podczas dnia nie próbował posu- 
ten cel przeznaczone, ta się Zbeltowianie | wać się za wieś, Pod Mort Homme nie- 
na lo nie zdecydowali i sprawa ochron- | przyjaciel po silnej przygotuwawczej 
ki miejscewej — utknęła. Że jednak ma | kanonadzie od godz. 6 ej wieczorem ru 
być w tej kwesty! jeszcze jedno zebra- | szył naprzód flankowym atakiem na 
nie, więc nie należy tracić nadziei, że w | północ od wzgórzu 295, posługując się 
końcu ludzie się ockną i, przytomnie po- | granatami, wywołującymi łzy; chwilowa 
myślawszy, tyle przynajmniej dla oświa- | wdarł się do naszych rowów, ale przez 
ty swych dzieci zrobią, że sprawę ochro- | kontratak został natychmiast odparty. 
ny na tory właściwe sprowadzą i od | Drugi atak, prowadzony od zachodu, za- 
niejakich ofiar na ten cel się nle uchylą, | wiódł już w początku. 
A Z Krakowa. Na wschód od Mozy w dolinie 
Licytacya na źrebięta wojskowa. Ko- | Wurvre umiarkowana kanonada. W le- 
mitet Tow. Rolniczego kiukowskiego | sie Apremont ostrzeliwa| śmy nieprzy- 
podaje do wiadomości interesowanych | jacielskie schronisku pad Barvinay i wy- 
rolników, iż dnia 7 kwietnia (piątek o- | wolsliśmy eksplozye w trenach amuni 
godz. 8 rəno) odbędzie się w Krakowie | cyjnych. 


na placu Groble licyticya na źrebięta Jeden z naszych lotników strącił 
wojskowe. nieprzyjacielski latawiec, który spadł na. 
na nasze pozycye pud Reppe w ukolicy 

z Belfortu. 


A A 3 Joffre przeciw Petain'owi. 
Na marginesie wojny. AURE e „Łokalanzergei e 
donosi z Genewy: W  przedczorajszym 
numerze „Temps“ wyrażał obawę, że 
uiezwykle ważne postępy niemieckie 
(mj) Napieranie na Verdun od pôl- pod Malancourt nie dadzą się powstrzy- 
nocnego wschodu | północnego zachodu | mać, dziś znajduje to potwierdzenie w 
jest coraz silniejsze, odcinamie od za- | ol'cyalnj nocie Joffrea, Oskarżającej 
chodu coraz dokładniejsze. Rozstrz,- | Pstalnu. Zarządzenia jen. Petain apo- 
gnięcia jeszcze niema i muże jeszcze | tYsśją Się z zarzutem, że obrona Malan- 
długo przyjdzie na nie czekać, ale w | C9U't | umocnicnej fortami okolicy pos 
gwałtownem pasowamu się dwu god- | wierzoną byla tylku jednemu bataliono- 
nych stebie przeciwników przewaga na- | *! i to w takich warunkach, że niemo- 
poru niemleckiego jest widoczna. żlhiwem było uzyskać poparcia od jakie- 

Żeppeliny odbyły dwie wycieczki | 80$ innegu w sąsiedztwie jenerała, 


na wybrzeża Anglii: w nocy na i i2 ai - 
kwietnia. Niemcy utracili 1 tylko swój Nadzieje Pasiczą w ofensywę 


Dąbrowa 3 kwietnia, 


slatek papowietrzny, ale wzamian poro- bałkańska. | 
bili Anglikom niezmierne szkody i spu- BUDAPESZT, 2 kwietnia, „Az Est" 
stoszenia. donosi z Genewy: Sprawozdawca „Matin“ 


Po ciężkich niepowodzeniach Mo- odwiedził Pasicza, który „wyraził nadzieję, 
skale odpoczywają, przygotowują się że niebawem i na Bałkanie także rozpo- 
może do auwego skoku, który nie bę- | częta będzie ofensywa. 


dzie z pewuością szczęśliwszym od po- BERLIN, 2 kwietnia. „Lokalanzeiger* 
przednich. Zmiana na stanowiska mi- | donosi z Kopenhagi, że Pasicz w rozmo- 
Distra wojay jest tego najlepszą zapo- | WIE ze sprawozdawcą „Echo de Paris“ o- 
wiedzią. świadczył, że konflikt europejskinie za- 


Kooferencya uliantów w Paryżu | kończy się dotąd, dopóki problem 
wydała na razie jedea tylko rezultat: serbski zjednoczenia Serbów, Kroatów i 
mobilizacyę Holandyi. Że nie jest to | Słoweńców nie zostanie rozwiązany. Sprawa 
korzystae dla aliantów, dowodzić aie | Serbska według niego jest osią, około któ- 
a. Minusy pa suonie czwórałiun- | tej obraca się cała wojna, co jednomyślnie 
su stają się coraz większe, stwierdzono na konferencyi paryskiej. Niem- 

s cy wtedy dopiero stracą nadzieję nadwerę- 
żenia równowagi europejskiej, „kiedy przez 
Serbię zostanie im zamknięta droga do 


Telegramy „GRZeLy Polskiej”. nieobliczalnych wysokich  aspiracyi na 


Wschodzie. Bulgarya będzie stale popierać 

Niemcy, formując front przeciwko Rosyi. 

x A Cel swój czwórporozumienie osiągnąć musi, 
Biuletyn turecki. ponieważ wiedy tylko zapanuje w Europie 

KONSTANTYNOPOL, 31 marca Ajen- | spokój 
cya Milli donosi z głównej kwatery: Na 
froncie Iraku w terenie Tygrysu zmian nie- 
ma. W odcinku Eufratu kilka naszych od- OGŁOSZENIA 
działów zaatakowało wojska nieprzyjacielskie 3 
na wschód od Nassrie i zadając mu straty 
przepędzio w kierunku połudmowym. | Rymarza poszukuje ceinentownia „Lazy“ w Ła- 
Równocześnie ochutnicy nasi wpadli zme- zach. 2—1 
nacka do osłonionych schronisk nieprzyja m- 
cielskich i zabrali wiele zdobyczy. 

Na froncie kaukaskim wojska nasze Ww Ę GIE L. 
wycofały się do doliny Czuruch, odpierając 
wywiadowcze oddziały nieprzyjaciela. W in- 
nych odcinkach tega frontu nic szczególnego. 

Krążownik nieprzyjacielski na wyso- 
kości Dardaneli ostrzeliwał przez pewien 
czas bez skutku Eles Burnu, poczem cofnął 
się z powrotem 


Jest da wydzierżawienia, e- 
wentuałnie da sprzedania mala 
kancesya na eksploatacyę węgla. 
Wiadomość w Administracyj „Gazety 

Polskiej” w Dąbrowie. 8—1 


Rozkład jazdy na Ii Dabrowa — Strzemieszyce 
dia pociągów osobowych, ważny od 1 lutego r. 1916. 
Z Dąbrowy do Strzemleszyc. Ze Strzemieszye do Dąbrowy. 


Biar 
poludniem 


Stacya popolud- pasa popołud- 
“= > 


południem 


Dąbrowa . .| 8,56 10,56] 4,14) 6,50 Strzemieszyce | 6,47 10,00] 1,55 5,50 
Gołonóg . . .| 9,05 11,05] 4,23 6,59 Golonóg . . .| 7,00 10,13] 2,08 6,03 
Strzemieszyce | 9,18|11,18] 4,36| 7,12 Dąbrowa 7,09 | 10,22] 2,17 | 6,12 


Drukarnia J. Lewicki ; E. Mirek w Dąbrowi-. 


Klubowa £ 


